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STAROŻYTNE
O B R Z Ą D K I W E S E L N E  w L I T W I E .

Z  T. Narbutla.
(Dokończenie .)

Obrządki  przedślubne m ia ­
ły n iewątpl iwie  odm ia ny ,  s to ­
sowne do rozmai tych  l u d ó w ,  
naród l i tewski składa jących , i z 
następnymi  okolicznościami miej* 
seowemi  przemienia ły  s i ę ;  sam 
wreszcie czas wiele prze inaczył .  
Opiszemy świeższe pos trzeżenia 
w Li twie  po łudniowej .  Z a r ę c zy ­
ny ,  to s a m o , jak u Rus inów' ,  
więc nie należą do naszego  «- 
pisu.  Os ta tn i  w ieczór przed ślu­
bem , naz y w a  się Mergu fVa- 
knras , Dziewic  W i e c z ó r  , w k tó ­
rym lumenla i płacze m n ie m a ­
ne rozwodzi  panna młodu , M arti, 
w domu  rodzicielskim. Same dzie­
wice zg romadza ją  się i p r zy j a ­
ciółki dom u.  Podczas tegoż w ie­
czora odbywa się kunigowanie ,  
Knuigawajste, które zależy na 
•ściu do dw oru  , w' towarzys tw ie

kilku d z ie w ic ,  swaci  i jednego 
m ł o d z i a n a ,  b ra tem na zw anego .  
W c h o d z ą c  na dziedziniec d w o r ­
ny ,  śpiewają  piosnkę s t ro fow ą,  
której  przekład dos łowny u m i e ­
szczamy :

O  slońcc ,  k tó re  zachodząc  odkryw asz  
T e n  sm u tn y  sobotny  w ie c z ó r ,  
M ający  b y d ź  św iadkiem  mojej bo 

( j a ź n i  i nieivfili , 
W s p ie r a j  s ł a b ą ,  w  niedoli  m oje j .  
K s ię ż y c u ,  j a s n y  K s ię ż y cu ,
K tó ry  się. odbijasz  vr szykach  okien. 
W ie lk ie g o  zamku pańskiego,  
O św ieć  d rogę  d z ie w c zy n ie ,  idącej 

( do j eg o  przedsienia .
0  panie  mój , wejrzyj  na w ie rn ą

( t w ą  s ł u g ę ,
Każ o tw o rz y ć  d r z w i , l u b e b o ć  okno ,
1 p rzy jm  d an in ę  d ro b n y c h  p ierw ia -

( s t k ó w ,
L u b  daj się  u b ła g a ć  p rośbom  b ra ta ,  

(d a j  się  u p r o s i ć . .

W  tój s ta rożytne j  pieśni,  na- 
sa mp rz ód  jes t  wezwan ie  S ł o ń ­
ca i Księżyca,  to j e s t : Apo l -  
l ina i L u c y n y ,  bóz tw wese lnych,  
o p i eku ńc zy ch ,  których s t a r o ż y ­
tni w każdej  wielkiój p rzygodnej
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modlitwie i hymnie wzywać nie 
zaniedbywali. Naostatek postrzć- 
gam y tu zabytek prawa panów, 
względem włościan litewskich, 
których córek pierwociny do pa­
na należało: wolno mn było
wziąć je  sam em u , albo przy­
jąć  o k u p ,  o który umawiano 
się z bratem idącej zamąć. N . - 
zywano to Panieńskie albo Ku- 
m ca ,  Jus cunagii, albo C u ­

ring ium. Znajome po wielu k ra ­
jach prawo w średnich wiekach. 
Śpiewy te zdają się bydf zre­
sztą improwizacyą śpićwaczek , 
ponieważ rozmaite ich układy 
postrzegać się da ją ,  treść tylko 
je s t  taż sama. R ó w n ież , co się 
tyczć lamentów domowych i te, 
które rozwodzą chodząc po wsi 
i nawiedzając k rew nych , pod 
tenże sam wieczór śpićwają. 
Owszem zależy na tćin sława 
i wziętość dziewicy, która gła- 
dzićj wyimprowizować swoje 
piosnki przedślubne potrafi,  in ­
ne się uczą i zawczasu do te­
go wprawiają. —  Przed samym 
ślubem następują Postrzyżyny, 
Pnkirptimas, panny młodej. Z w y ­
czaj ten ,  spólny ze Sławianami, 
często był przez pisarzy naszych 
spouiioany ; wszelako szczegóły 
jego nigdzie nie śą wymićnio-

n e ; opiszę t o ,  jak się dzieje 
teraz w moim zakątku ; zapewne 
nie wiele będzie różnicy od sta­
rożytnego : —^ N a  środku izhv 
stawiają dziezę ch lćb n ą , dnem 
do góry obróconą, na nićj kła­
dą poduszkę , na klórćj panna 
młoda siada. Zapalają św ićcę w o ­
skową , stają wszyscy obecni do­
k o ła ,  dziewice assystująee, czy­
li d ru ż k i , śpićwają pieśń i u- 
d a ją ,  źe są bardzo rozrzewnio­
ne , że p łacz ą ; treść tego śpić- 
wu , improwizowanego po wię- 
kszćj części, jes t  taka : « Bićdnc 
dziewcze traci swój wianeczek, 
w in n y  stan przechodzi, stan 
podległości i niewoli, pracy, 
s ta ra ń ,  k łopotów , i t .  cl. T y m ­
czasem zdćjmują wianek rucia­
ny z g łowy, rozczesują włosy. 
Po skończonćj pieśni przystępu­
ją  rodzice zastrzygani, ojciec i 
matka przybrani z poważnićj- 
szych g o śc i : pićrwszy ma w rę­
ku świćcę zapaloną , a ta obrą­
czkę ; bierze ona w rękę mały 
loczek włosów nad lewem u- 
chem , przewleka przez obrą­
c z k ę , które tamten zapala świć- 
cą. Toż saino czynią nad pra- 
wćm uchem , nad czołem i z ty­
łu głowy. P o  ezćm rodzona 
m a tk a , lub gospodyni domu, bie-
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r fce na talerz chlehn kawałek i 
kubek pi w a , s tawia  to na ko­
lanach panny m ł o d e j , z a s t r zy ­
kani  rodzice p i e r w e j , dalej w szy ­
scy obecni obchodzą p.u aini dzie­
w i c y  do k o ła ,  każdy  mężczyzna  
Wrzuca cokolwiek pieniędzy dó 
kubka z p i w e m ,  kobiety zaś n a ­
krywaj,)  pannę  m ł o d ą ,  każda  
s tanem płótna  n o w e g o ,  to jes t :  
ile go na k o s z u lę ,  oprócz r ę ­
kawó w pot rzeba.  Śp ić w a się 
jeszeze  pieśń płacz liwa  przez 
n iewiasty,  ta sama p r a w i e ,  co 
p ie rwie j ,  talerz z kubkiem ob n o ­
si się dokoła  dzieży,  s tawia ją  
chleb na  s t ó ł , p iwo wylćwa się 
Ua próg .  —  Obrz ądk i  Pos t r zy -  
zyn , po rusku  Z a s l r y ż y n y ,  zwy-  
czaj ny pokoleniom s łowiańskim,  
spólny  był  wielu na ro do m s ta ­
r ożyt ny m  północnej  i po łudn io ­
wej E u r o p y .  Zas ięga  on b a r ­
dzo odległych epok s ta roż y tn o­
ści europejskiej .  P l u t a r c h , w’ 
życiu T ezeu sz a  , uwi adam ia ,  że 
ten boha tć r  pochodził  od s taro-  
Zytnego narodu  A b r a n l ó w ,  w o ­
jow nic zego  b a r d z o ,  u k tórych 
tnłodz ićż ,  wchodząca  do stanu 
•“y c ć r s k ie g o , miała zwycza j  o- 
s t rzygaó sobie włosy ,  aby w 
«zasie walki  za nie u jętćmi  bydż 
*>ić mogl i .  Tezeusza  w m ło d o ­

c ianym w icku posl rzyżono tym 
spo so be m :  od tego czasu wszedł  
w używanie  obrządek post rzy-  
ż y n , który na zyw ano Teze idą .  
IJ R zym ia n  były pos t rzyżyny 
przy różnych  okolicznościach ży­
cia , różn ym  sposobem czynio­
n e : w e se ln e ,  zależały na urzy-  
naniu  warkoczy  i o f ia rowaniu 
J u u o n i e ,  to się nazywało  Hcrn- 
telua , co odpow iada niejakoś d o ­
piero op isanemu ob rządkowi .  
S k a n d y n a w o w i e ,  w e d łu g  podań 
w  Z agach  I ślaudskicb zna jdu ją ­
cych s i ę ,  znali takoż pos l rzy-  
źyny .  Polacy slaroży tui szcze­
gólniej  oddani  byli t emu o b rz ą ­
dkowi : u nieb każdy okres  wie­
ku człowieka , poc ząwsz y  od lat 
m ł odz ie ńczych , kiedy r a z  p ie r ­
w szy  wdosy u c i n a n o ,  odmiana  
s t a n u ,  dos to jnośc i ,  i t. d.  o -  
b rządkiem pos l rzyżyn  były o d ­
znaczane .  —- Obrządki  ś lubne. , 
ile wia domość  nasza z d z i e j ó w i  
podań zasięga , u wszys tk ich lu ­
d ów  l i tewskiego plemienia lesa 
me były,  z mnie jszą  lub większą 
w 'y s ta wnośc ią , podłu g  możności  
rodz in w y k o n y w a n e ;  osobni ka­
płani w e s e l n i , Sw a lg o n e s  z w a ­
n i , przewodniczyli  przy nich.  
Opis zemy je  w e d łu g  dziejopisów 
i niektórych podań g m i n n y c h :



—  Kiedy już postrzyżyny ukoń­
czono, Dziewnsłąh,  P/rss/is i wa- 
ny po l i tewsku, zaczyna od 
wychylenia puliaru p iw a ,  któ­
re podaje nowożeńcom. Młodzian 
zasiada za stołem pierwsze miej­
sce i zostaje spokojnym widzem 
obrządków.  P an nę  młodą opro­
wadzają nasaniprzód trzy razy 
koło rozwiedzionego ognia.  W o ­
źnica ,  grający rolę kuglarza w e­
se lnego,  zwielkiemi grymasami  
i wykrzywieniami , przynosi sto­
łek i stawia przed ogni skiem, 
na nim sadzają pannę i myją jej 
nogi.  To  wodą skrapiają wszy­
stkich obecnych , sprzęt domo­
wy,  bydło i łoże małżeńskie. 
Zakrywają  dziewicy oczy, prze­
paską przez czoło obwiedzioną,  
usta namaszczają miodem, przy 
czem Swalgon krótką ma prze­
mowę , wktórć j wyraża , że cie­
kawość i gadatl iwość są nujnie- 
znośnićjszćmi przywarami  w żo­
nach 5 mieć przeto zawarte oczy 
na wszystko,  co do niej nic na ­
leży i słodkiemi , jak miód, w y ­
razami przemawiać ,  obowiąz­
kiem świętym jes t żony, powin- 
nej przy tein pilnować ogniska 
i oehędoztwa.  Tak przystrojoną,  
obwodzą po wszystkich drzwiach 
domu , których powinna się do ­
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tknąć prawą nogą ,  czyli potrą­
c i ć , jak do odmykania.  A lud 
obecny wykrzykuje w pieniu we- 
sołem, z którego przekład s t a­
rodawny polski,  jest taki :

• P o s t ę p u j ,  pos tęp u j  śm ia ło .
Bądź w  ilomu c zu lą  i d b a łą .
S trzeż  k lu c z a ,  j a k  oka w  ciele,
Bo u  z łodzieja  rąk  wiele.  •

Swalgon zaś ,  nabrawszy w 
koszałkę maku i drobnych na­
sion zbożowych,  przy każdych 
drzwiach sypie garściami na 
pannę i m ó w i : «Bogowie nasi
udzielą ci wszystkiego , jeżeli 
będziesz dochowywać wiarę,  w 
którćj przodkowie twoi pou- 
mićrali , a twoje gospodarstwo 
będziesz sprawowała z pilnością 
i wszelkiern staraniem.® Skoń­
czywszy ten obchód , zdejmują 
przewiązkę z oczu. Przybliża 
się nowożeniec, kapłan* pi je pi­
wo i obdziela nowożeńców,  t u ­
dzież obecnych gości, w ostatku 
nalawszy pełną czarę,  rzuca pod 
nogi nowożeńców,  mówiąc: ta­
ka jest ofiara miłości swawol ­
n e j ,  nowożeniec czarę depcze 
nogą.  «Niechże miłość s t a ­
ła,  prawdziwa, w ie rna ,  wzaje­
mna , będzie odtąd waszym n- 
działem* —  przemawia kapłan 
i wszyscy powtarzają,  klascząe
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w  ręce ! krzycząc. Po  czóm 
następowała zamiana obrączek 
dalej uczta / '  tańce kołowe reli­
gijnego znaczenia, które u Rzy-  

( mian nazywały się Saltus hi/we- 
neus. Co trwać zwykło aż pó­
źno w noc. Przed iściem do 
łożnicy ucinają niewiasty war­
kocze pannie młodej i wkładają 
wianek na g ł ow ę szeroki,  białą 
chustką obwinięty,  dokształt za- 
woju tureckiego. Taki wianek 
w dyalckcie staro - pruskim na­
zywał  się A b g la jte , co znaczy 
zawuj. Przy wkładaniu tego 
ubioru na g ło w ę ,  swacba,  Pir- 
ss/e, śpiewała po litewsku laki 
d w u w ie r sz :

Dziewczynę  gdy p rz y w ie d z ie sz , to 
(czqsllta twego c ia ła .

Lecz c h ło p ca  gdy powijesz panień- 
(s twoś pos trada ła .

W e d ł u g  bowiem zwyczaju  
s tarodawnego,  Litwini mniema­
li , źe kobieta, nawet zamężna,  
dopóty nie przestaje być panną 
nim syna niewyda na świat ,  dla 
tego zawój biały nosiły młode mę­
żatki, aż dotąd, nim syna nie 
powiły.  Tymczasem piekły się 
otrzebki , k o z ło w e ,  bycze albo 
niedźwiedzie,  które dawano do 
Jedzenia nowożeńcom,  w mnie­
maniu sprawienia przez to zna­

cznej płodność’. W  ićm wła­
śnie rozumieniu strzeżono się 
got ow ać  na weselu mięsiw z by­
dląt własności tej pozbawionych.  
—  Pojedzeniu,  przychodziły zna­
czniejsze i podżyłe niewi i sly,  da­
wały bliższą naukę o obowiązkach  
stanu małżeńskiego i w nim po­
życia objaśniały prawidła. N a ­
leżało jeszcze  do obowiązków  
młodej mężatki,  przy rozbiera­
niu się męża zde jmować  mu 
bólv; sama zaś po t rącana  pię­
ściami od niewiast .  mbv /, naj­
większym przy: i i so; u . rzuca ła  
się na łoże małżeńskie,  oddając 
się mężowi.  Nazajutrz n o w o ­
żeńcy powinni byli spożyć re­
sztki,  jeżeli jakie pozostały,  od 
wezora przygotowanych otrzeb- 
ków.  Na śniadanie przynoszo­
no pieczoną kuropatwę, najpło­
dniejszego z ptaków, którą mąż 
rozrywał rękoma na sztuki i po­
dawał  do jedzenia żonie.  Na-  
ostulek suta biesiada kończyła 
cały obchód. ' U Li twinów da­
wnych,  niewiasty utrzymywane  
były w ścisłej uległości mężczy­
znom. Nie siadały do stołu  
biesiadnego z mężczyznami,  nie 
brały uczęstnietwa w zgroma­
dzeniach publicznych , nawet  
przy ucztach ofiernych oddzie-
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lone od nich były. W  podró­
żach zakwefione i do niepozna- 
nia przebrane. W  wyprawach 
wojennych, na krótki czas przed­
siębranych, nie znajdowały się, 
lecz zemsta familijna, to jes t  : 
za morderstwo kojjo z bliskich 
krewnych, często podawała im 
oręż w ręce, wtenczas, jak wście­
kłe uganiały się za przedmio­
to m ,  na ukaranie wskazanym. 
I W e d łu g  powieści gminnej.)  
W  prywatnein pożyciu i obej­
ściu się domowćin , największa 
skromność płci pięknej tow a­
rzyszyć m usiała; inaczej po­
garda  okrywała każdą ubliża­
jącą tej przystojności prawi­
dłom. Najpiękniejsza z cnot 
publicznych litewskich, gościn­
ność, wkładała na panię domu 
obowiązek, prawie sługi, w zglę­
dem gościa, bo według staro- 
wiecznego zwyczaju, w poda­
niach i kronikach dochowane­
go, musiała mu nogi sama u- 
mywać, dawać pocałowanie przy­
jaźn i i częstować napojami.

JAN MIODOŃSKI.

Księga Metryk kościoła Śgo  
Szczepana w Krakowie przecho­

wała nam pod dniem 2 4  P aź­
dziernika roku 1 7 0 7  następne 
świadectwo gorliwości tego mę­
ża w dopełnieniu obowiązku —  
Będąc W ikaryuszem  wspomnia­
nego Kościoła podczas niszczą­
cego wtedy Kraków M orowego 
Powietrza ochrzcił dziecię , lecz 
gdy podług obowiązku miał za­
pisywać dopełniony obrządek w 
księgę Metryk jak się domyślać 
m ożna ,  został dotchnięty za ra­
zą —  Trzeba widzieć to pismo 
którego każda litera z sileniem 
się traeącćj władze ręki kreślo­
n a ,  aby wystawić sobie jego 
natężenie jego cićrpienie nim 
zdołał napisać te słowa zalcdwo 
przeczytać się dające: «Fili am 
Simonem Patrum M roziński Pa- 
trini Matins Jastrzębski de Kro­
wodrza. W  późniejszym czasie 
dopisał tylko k tó ś , że w tem  
dniu żyć przestał —  Szkoda źe 
piszący to nie wspomniał co o 
jego  życiu które jako ducho­
w n eg o ,  w takićm  czasie i lak 
dopełniającego święcie swych o- 
bowiązków zapewne przedstawi­
łoby nam nie jeden szczegół g o ­
dny jak  ten uwielbieuia.
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F u a n c y a .  Pary i  O Sierpnia .—  
Dziś z rana o godzinie 6 tej zpa-  
łaeu ministra spraw zagranicznych 
wysłano nadzwyczajnego kuryera 
do M adry tu .—  Jedno zLegitym o- 
wskich pism u p ew n ia ,  iź się isto­
tnie zajmują uformowaniem legii 
cudzoziemskiej dla Hiszpanii; J e ­
nerał Romarino i pan Latapie po­
lecone mają uorganizow anie , i zdaje 
s i ę  iż naczelne dowództwo obejmą.
—  Pismo nadesłane z Toulonu z dnia 
3 Igo  donosi: Z rozkazu ministra 
wojny, wojska do w ypraw y kon- 
stantyńskiej przeznaczone mają się 
między ls z y m  i 5lym W rz eśn ia  
w prow incyi Bona zgromadzić, uor- 
ganizować i bydź wpogolowiu do 
wyruszenia w pole. L isty  z Algieru 
zapewniają, iź jenera ł  Damremont 
działaniem wojsk kierować będzie.
—  Igo  b. m. Brig la F/eche zde- 
peszami z Barcelony przybył do 
Toulonu. N a  pokładzie tegoż o- 
k rę tu  było dwóch F rancuzów, któ­
r z y  pod Este lą  przez Karolisłów 
w  niewolą wzięci byli ,  po dzie- 
więcio-miesięcznej n iewoli,  w  cza­
sie bitwy pod Chiwa udało im się 
umknąć. Opowiadają oni,  iź w . 
wojska Don Karlosa znajduje się 
dość F ra n cu z ó w , i że ich smutne 
położenie dopiero w tenczas cokol­

wiek złagodzone zostało, gdy do 
regimentu kawaleryi przez F ra n ­
cuza dowodzonego przyjęlcmi by­
li. Z resztą , armija Don Karlosa 
ma być bardzo zdemoralizowaną. 
W  górnej Katalonii ,  wojska bvły 
kilka dni zupełnie bez żywności, 
wieśniacy bowiem wszystkie za­
pasy starannie pochowali. Don 
Karlos żałuję bardzo ,  iż tę wy­
praw ę przedsięwziął ,  życzy on 
bardzo, powrócić do N a w a r r y . —  
Dziennik Sporów o ostatnich wy­
darzeniach w Hiszpanii wyraża  się 

jak  następuje: Karoiiści mieszka­
jący w Bajonie zaprzeczają poda­
ną s tra tę  Don Karlosa. T a  jednak 
nie tak jest szkodliwą jak skutki 
owego spotkania. Don Karlos zo­
stał zmuszony w największym po­
śpiechu, i przez najgorszy bo pra­
w ie zupełnie pusty kraj w racać 
do s tan o w isk a ,  z którego w yru­
szył. Mieszkańcy okolic którędy 
przechodził nie udzielili mu żadnej 
pomocy, a wieśniacy W alencyjscy 
pomordowali wielu jego żołnierzy, 
lak właśnie jak  w prowincyi La 
Mancha w czasie odwrotu Gome- 
za- Obydwie w yprawy mają w  
istocie wiele podobieństwa, i zda­
je  się, że druga podobnie jak pier­
w sza  zakończy. Mimo to ,  jene-
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ralowie królowej popełnili wiele u- 
chyb ień ; i gdyby Don Karlos po
przejściu przez Ebro więcej był 
sobie i współczuciu narodu ufał,  
nicby nul wnijściu do Madrytu nie 
było przeszkodziło , podczas gdy 
Oraa zajęty był zgromadzeniem 
rozproszonego w ojska ,  a Esparle- 
ro znajdował się przy północnej 
armii.  L is t  z Bajony z d .  3 b. ni. 
donosi: za przyłączenie się do ar­
mii Don Karlnsa Guergego i Zari-  
ateguj powinnaby się w ypraw a 
wzmocnić, i zamiast odwrotu przez 
Ebro , ku środkowi kraju się po­
sunąć. W  każdym atoli razie j e ­
nerałowie królowej ścigać ich bę­
dą. U trzym ują ,  iż Guerge je s t  
w Monaslero , a kolumna Hrysty- 
nów  ścigająca go w Briviesca. — ■ 
Słychać także o zajęciu na nowo 
przez Iiarolistów C h iw a ,  o nie­
szczęśliwej wycieczce B o r s a , w  
której miał być raniony ku W a -  
lencyi odparty, i o nowej bitwie 
między Karolistami i Oraą , w któ­
rej ostatni miał 0 0 0  ludzi stracić. 
—  N a walach W alencyi znalezio­
no wiele zagwożdzonych armat.

Kilku officerów od artyleryi i żoł­
n ie rzy  zostało z tego powodu u- 
więzionych.

H i s z p a n i a . Madryt, 3 0  Lipca.—  
Jenerał  Esparle ro  został miano­
wany ministrem wojny, a jenerał 
Seoane dodany temuż. Naczelne 
dowodztwo wojsk jenerał Oraa o- 
trzym ał. —  Saragoza  1 Sierpnia. 
Llangostera 2 9  Lipca opuścił Cor- 
bera w' celu przejścia przez Ebro 
w  bliskości Mequinenza. P ew na  
ilość Iiarolistów przebyła rzekę 
przy Madalena. D w a  baliony z 
korpusu Cabrery  zostały zupełnie 
rozproszone , a stojąca w  Gallo- 
canle Iiarolistów jazda miała być 
przez ułanów pułkownika Ocken- 
de pobita.

R O Z M A IT E  W I A D O M O Ś C I .

Ludność P ary ża  pomnożyła się 
znacznie w ostatnim lat dziesiątku. 
Liczą ją  obecnie na 8 9 0 ,4 3 1  mie­
szkańców', z który ch 6 4 6 , 8 4 3  mie­
szka w 9 okręgach prawego brze­
gu Sekw any, a 2 5 3 , 5 8 3  w  3ch 
drugich okręgach.

—  ,   - im .n r - .............. ...

Pism o to w y c h o d z i  t rzy  razy  w  tydz ień  to  j e s t ,  w  P O N I E D Z I A Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P I Ą  TEK o d rug ie j  po p o łu d n iu .  —  Zaliczenie  k w a r ta ln e  na 3 6  N rów  
w y n o s i  Z łp .  6  i p rz y jm u je  się w  h a n d la c h  W y c h  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

JC Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


